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Ubezpieczenie.
za-Z bardzo poważnej strony trafił nas 

rzut, jakobyśmy z naszego stanow iska s tanow ­
czo byli przeciwni ubezpieczaniu się w krakow ­
skie tri Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń 
członków Straży skarbowej w  Galicji a  dalej 
jakobyśm y przez zam iar założenia S tow arzy­
szenia Wzajemnej pomocy członków  galicyj­
skiej c. k. Straży skarbu, zamierzali paraliżo- 
Avać akcję ubezpieczenia, podjęta pod patronatem  
Wysokiej Władzy, a przeprowadzaną przez k ra ­
kowskie Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń.

Zarzut taki trafia nas naj niesłusznej i ode­
przeć go je s t  naszym  obowiązkiem. Nikt prze­
cie nie będzie twierdził, aby ubezpieczenie sie­
bie i rodziny swej na  czarną godzinę było z krzywdą 
czyjąś połącźone a jeżeliśmy do n iedaw na wy­
stępowali przeciw ubezpieczeniu, to czyniliśmy to 
jedynie dlatego, żeśmy występowali przeciw 
p r z y m u s o w i ,  jakiby się w tej akcji"ubezpie­
czenia okazał.

Sprawa dziś rozjaśniła się dostatecznie. 
P r z y m u s u  pod względem ubezpieczenia się 
n i e m a  ż a d n e g o ;  kto chce, ubezpieczać się 
może i my przeciw temu nie występujemy by-

najmnej, a wszelkie dążenia do polepszenia bytu 
w przyszłości czy to sobie czy rodzinie swej, 
możemy tylko pocliwalać i zalecać każdem u 
z członków, jeżeli tylko fundusze jego na to wy­
starczają.

Na tom stanow isku stoimy i z (ego stano­
wiska sprawę ubezpieczenia traktujem y. AViecąj 
naw et powiemy, że interes Towarzystwa W za ­
jem nych  Ubezpieczeń w Krakowie wiąże się 
ściśle z interesami założyć się mającego Stowa­
rzyszenia Wzajemnej pomocy i z tego punktu  
zasługuje na uwagę i wymaga poparcia

W myśl intencyj Tow. wzaj. ubezpieczeń, 
m a to Towarzystwo porobić znaczne ustępstwa 
na rzecz Stowarzyszenia Wzajemnej pomocy 
i to skłania nas do nieodradzania przystę­
powania do ubezpieczenia, niezależnie od 
chęci należenia do Wzajemnej pomocy, do 
której znowu w s z y s c y  członkowie Straży 
powinni należeć i sądząc z rezultatów dotych­
czasowych, o czem na  innem  miejscu poda­
jem y  —  należeć będą.

Zdaje się, żeśmy i aż jasno  nasze s tano­
wisko określili i chyba niezrozumie tego ten, 
kto niechcę tego zrozumieć, albo kto mając wła­
sny interes na  oku, chce być alfą i omegą całej 
sprawy i nie uznaje niczego co nie wyszło



z jego inicjatywy. —  My rep rezen tu jąc  ducho­
wo ogól Straży, chcemy aby nie jednostka  lecz 
ogół o sp raw ach  ogól obchodzących decydow ał 
i jakbyśm y nazwali uzurpatoram i sam ych siebie, 
gdybyśmy chcieli narzucać przekonanie ogó­
łowi, tak nie m am y innej nazw y dla tego lub 
dla tych, którzy chcą dyktować praw a tym, o k tó­
rych skórę w pierwszej linji idzie.

Rozumiemy więc i Stowarzyszenie W za­
jemnej pomocy jako powołane do życia nie przez 
jednostkę i jedynie i wyłącznie zdane na  łaskę 
finansowej instytucji, choćby najuczciwszej 
i .najlojalniejszej, —  ale Stowarzyszenie pow o­
łane przez ogól jak  najszerszy i oparte n a  jak  | 
najszerszej autonomji, bez narzucania  kogoś; 
na  prżewodnieiwa,|bez jakiejkolwiek dyktatury.]

P raca  dla siebie i dla wszystkich z zapar-j 
ciem s i r  s iebT r sam ego!. meoglądając się na  k o ­
rzyść własnej kieszeni —  oto niech będzie h a ­
słem dla tych. k tórzy chcą coś dobrego dla 
Straży zrobić. A k to  w te n  sposób chce dzia­
łać, nie chow a św iatła  pod korzec, nie idzie 
tajnie, nie faworyzuje nikogo i nie układa się z’je- 
dnostkam i tylko w j j |w o w e m i ,  ale jaw nie  i o tw ar­
cie zdaje sprawę ogółowi z każdego kroku, jaki 
w  danej spraw ie postawił. Tak my pojmujemy 
obywatelski obowiązek względem ogółu, a  czy 
te n  ogół da jaką za to nagrodę lub rzuci k a ­
m ieniem  potępienia, o tern się i myśleć nie po­
winno.

Tyle dla tych, którzy nam  zarzucają  n ie ­
konsekw encję w działaniu i k tórym solą w  oku 
że niechcem y nagiąć karku  pod ja rzm o przy­

m usu  i aby nas zdyskredytować, grożą naw et 
konkurencją.

Dzięki Bogu i ludziom dobrej woli, Stowa­
rzyszenie Wzajemnej pomocy przestało już być 
projektem i wzeszło od dnia 26-go Listopada 
w sferę urzeczywistnienia, oparte na zgłoszeniu 
się kilkuset członków Straży. Komitet wybrany 
w- tym celu, a składający się z ludzi wszystkich 
stopni Straży skarbowej, poczynił pertraktacje 
z Towarzystwem W zajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie, co do stosunku tego Towarzystwa 
względem Stowarzyszenia wzajemnej pomocy, 
a jeżeliby —  dzięki staraniom  postronnym  —  
Towfezystwo wzaj emnych ubezpieczeń nie weszło 
wr stosunki ze S kw arzysz  eniem, natenczas Sto­
warzyszenie postara się stanąć o własnej sile 
i o losy jego przyszłe jesteśm y spokojni. Ogół 
powoławszy Stowarzyszenie do życia, nieda m u 
upaść z pewnością.

Nakoniec dla informacji dodajemy, ż e u b e z -  
] pieczyło się dotychczas w krakow skiem  To w. 
w zajem nych ubezpieczeń  około 5 prc. ogólnej 
liczby członków Straży, na tu ra ln ie  prócz tych, 
którzy już  byli poprzednio ubezpieczeni. Myśl 
ta  znajduje wielu chętnych i od tego odwodzić 
ich nie myślimy, właśnie ze względów,któreśmy 
wyżej wymienili.

Liczymy n a  w as towrarzysze, że poprzecie ■ 
nasze i ludzi chętnych usiłowania i że nie bę­
dzie żadnego z w as brakow ać w Stowarzyszeniu 
Wzajemnej pomocy, którego statu ta  w niedługim 
już czasie przez Dtmitygodnik ogłoszone zostaną. 

—

W ZARANIU NOWEJ ERY
O pow iadanie z n iedalekiej przeszłości

napisał P I O T R O W I  X A.
(Ciąg dalszy)

I I I
P rz y  w jeźcizie M y sz y ń sk ic h  do  Z arzecza  w sp o ­

m n ie liśm y  o s ław nej nieg-dyś re s ta u ra c ji, k tó re j w ła ­
śc icie lem  b y ł  o p a s ły  ż y d e k  S za ja  G u ld en zw e ig  
zn an y  p o sp o lic ie  p o d  n azw ą  , .S zy ja“ . S z y n k o w n ia  ta  
b y ła  pod  g-odłem  „ Ś p ie w a ją c e g o  w ilk a .“

W  re s ta u ra c ji  tej g d y  zap y tasz  co m ożesz do ­
s ta ć  d la  p o s ile n ia  ż o łą d k a , o d p o w ia d a ją  c i s te re o ty ­
pow o „w szy stk ieg ie  co w ie lm o żn y  p a n  z a ż ą d a “ ; z 
te g o  „ w sz y ś fk ie g ie “ o g ra n ic z y ć  się m u sisz  n a  s p e ­
c ja ła c h  ż y d o w sk ic h  t. j .  g ę s in ie  p o d  ró żn em i p o ­
s tac iam i, k tó rą  d la  ła tw ie jsz e g o  s tra w ie n ia  z a k ro p ić  
m usisz  tę g im  k ie lichem  w ó d k i w y ro b u  m iejscow ej 
„fu ze ln i,“ zd a rza  się  b ow iem  że p o d a d z ą  ci c z te ry  
ła p y  z jed n e j g ę s i, k tó r a  w sk u te k  p rz e d p o to p o w e j 
s ta ro śc i ta k ^ ś k ru s z a ła , że je że li p o s i la ją c y  się  m a  
s ła b e  zęb y  — cech a  d z ie w ię tn a s te g o  w iek u  — to 
g ę ś  g o to w a  p rzy czy n ić  s ię  do n a p e łn ie n ia  k ieszen i 
o p e ra to ró w  zębnych . d e n ty s ta m i zw anych .

Jeże li je d n a k  m asz. o ch o tę  z n a d o b n y c h  u s te k  
b ezzębnych  — p ra w d o p o d o b n ie  w  s k u te k  częs teg o

u ż y w a n ia  zach w a lan e j g ęs in y  — ja sn o k o śc is te j p a n i 
G u id en zw e ig o w e j, u s ły szeć  p rz y s ło w io w e  WojlcT 
Purec i b y e  o b słu żo n y m  m ie sz a n in ą  z łożoną z c e b u ­
li ja j, no  i b ru d u , p o c h o d z ą c eg o  z rą c z e k  n ad o b n e j 
có ry  M a c h a b e u s z ó w , zo s tan iesz  o b s łu żo n y m  z na- 
leżn em  u szan o w an iem , a n aw e t p o d ad zą  ci se rw e tę  
k tó r a  d la  sw ej c zy s to śc i a p e ty tu  ci ty lk o  d o d a ć  m o­
że. Z ap o m n ie liśm y  do  te g o  o b razu  d o d a ć  jeszcze  p o ­
to m stw o  p a ń s tw a  G u ld en zw eig ó w , s k ła d a ją c e  się  z 
trz e c h  n a d o b n y c h  c ó r i ty lu ż  sy n ó w  o g ło w a c h  p o ­
ro śn ię ty c h  w ło sam i, b a rw y  — a h a !  ja k b y  to  opisać?... 
k a sz ta n o w a te j — ta k  iż ż a d n a  m u ch a  w lec ie  n ie  
odw aży  się  u s ią ść  n a  g ło w ie , d o p o k ą d  n ie  o b lec i i 
n ie  z b a d a  n a le ż y c ie  p rzed m io tu , k tó re m u  m a sw e 
d ro g ie  ży c ie  p o w ie rzy ć , g d y ż  są  b a rw y  ż a rz ą ce g o  
się  w ęgla.

R e s ta u ra c ja  t a  m ia ła  d w a  w c h o d y : g łó w n y  
o d  s tro n y  ry n k u , k tó ry m  w ch o d z iło  się  do szynko- 
w ni, d ru g i  z a ś  o d  s t ro n y  k o ś c io ła  do  pokojów  g o ­
śc in n y ch .

Z p o k o jó w  g o ś c in n y c h  p rzez  d rzw i oszklone 
w ch o d zi s ię  do c iem nej a lk o w y , g d z ie  o d b y w a ją  się  
z w y k le  p rz y  ło jó w ce  n a ra d y  p rzem y tn ik ó w .

K u  w ieczo ro w i z g ro m a d z ili s ię  w sz y sc y  p rzez  
Al o śk a  w e z w a n i, a ż e b y  je d n e  z w aż n ie jsz y c h  ek  s p ę ­
d y  cy j d o k ła d n ie  u ło ży ć  i om ów ić, k to  i k tó rę d y  n a  
m ie jsce  p rz e z n a cz e n ia  m a  się  u d ać . . ..



Odparcie napaści.
W ysoka  c .k. k ra jow a D yrekcja  Skarbu  r e s k ry ­

p tem  z dn ia  12. Października L . 57680. udzieliła c. k. 
Nadzorom Straży skarbowej odpis p ism a Dyrekcji T o ­
w arzystw a wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie z dn ia  
19. Czerwca 1893, wedle którego m a j ą  dochodzić 
z całego kra ju  od członków T o w arzy s tw a  zażalen ia  
przeciw organom skarbowym, kontrolującym gorzelnie 
i destylarnie spirytusu z powodu, ¿e organa te  nie z a ­
chowując przy kontrolowaniu wspom nianych przedsię ­
biorstw koniecznych ostrożności, prze* nieoględne ob­
chodzenie się z ogniem, na raża ją  rzeczone przedsię­
biors tw a n a  niebezpieczeństwa pożaru, a Towarzystwo 
•Ubezpieczeń na  straty. Na tego rodzaju  oskarżenie 
wystosowane niesłusznie przeciw organom skarbowym, 
byłoby bardzo wskazanem  raczej :

1 ) ażeby Tow arzystw o członkom swym poleciło, 
by parobcy nie palili papierosów po stajniach, s t ry ­
chach i w spelunkach, gdzie na barłogu słomianym 
sypiają; 2 ) by parobcy, — pomocnicy — gorzelnicy — 
kasjerzy i t. d. nie chodzili nocną porą ze świeczkami 
i  lam pam i naftowemi bez la tarni w  rękach po m aga­
zynach, strychach, s ta jniach i innych lokalach gorzel- 
Inianych, — aby gdzie bądź i do czego bądź świeczek 
nieprzylepiali i lampek nie s ta w ia l i ; 3.) aby kotłowy 
nie siedział przy aparacie  mierniczym w czasie odpę­
du ze świeczką lub lampką naftową w  ręku bez la ta r ­
ni ; 4.) aby przedsiębiorcy gorzelń posprawiali lam py 
i la tarnie  herm etyczne; i 5 .) aby przedsiębiorcy go­
rzelń nie przyjmy wali na  k ierow ników  ruchu ludzi, nie 
mających pojęcia o prow adzeniu  i obchodzeniu się z 
m aszyną parow ą, ludzi często bez w ykształcenia  i nie 
umiejących pisać, którzy przez la to są belferami, do­
zorcami budowy i innych robót, a na  zimę za lichem 
wynagrodzeniem idą do gorzelni, aby co zarobić i n a  
kotlinie się wygrzewać, a  wówczas pewnie mniej b ę ­
dzie wypadków rozsadzania  kotłów parow ych i robo-

A lk ie rz  w  k tó rym  zgrom adzili się- p rz e m y tn ic y  
m ia ł w  p o w a le  tuż  k o ło  k o m in a  m a ły  o tw ó r; w i­
do czn ie  b y ła  tam  d aw n ie j k u ch n ia , k tó rą  z czasem  
d la  b ra k u  fre k w e n c ji hand low ej, p rzez  w y b u d o w a ­
n ie  k o le i o d z iew ięć  k ilo m etró w  — ja k o  z b ęd n ą  w y ­
rzu co n o  a  o tw ó r s łu ż ą c y  do  w y p u szczan ia  n a d m ia ­
ru  w yziew ów  k u c h e n n y c h  zap o m n ian o  zab u d o w ać , 
ty lko  p rzez  n ie d b a ło ść  ż y d o w sk ą  p o s ta w io n o  tam  
p ró żn ą  beczk ę , z a ty k a ją c  ty m  sp o so b em  otw ór.

J e d e n  z w y k lu c z o n y c h  p rzem y tn ik ó w  z a k ra d a ł  
się  tam  zw y k le  p rz e d  ro zp o częciem  n a ra d y , o d su w a ł 
o s tro ż n ie  b e c z k ę  i ty m  sposobem  p o d s łu c h iw a ł w szy ­
s tk ie  p la n y .

N a ra d a  b y ła  d o ść  h a ła ś liw ą , a lb o w iem  p rz e ­
m y tn ic y  w y rz u c a li M oszkow i n ie d o łę z tw o  i b łę d y  
k tó re  o n  rzek o m o  p o p e łn ia ł , p rzezco  S tra ż  s k a rb o ­
w a p ra w ie  zaw sze n a  g o rą c y m  u c z y n k u  ich  c h w y ta . 
P om im o p o d ra ż n ie n ia  sp o tę g o w a n e g o  u ży c iem  w ię k ­
szej ilo śc i a lk o h o lu , z a c h o w a li p rz e m y tn ic y  p e w n ą  
o stro żn o ść , bo  w  p rz y le g a ją cy c h  iz b a c h  g o śc in n y c h  
za ję li m ie jsca  w ta jem n iczen i a  do n a ra d y  n ie n ą le -  
żący  c z ło n k o w ie  i głośną, rozm ow ą, śp ie w a m i a  w re ­
szcie  im p ro w iz o w a n ą  k łó tn ią , g łu sz y li  echo  p ro w a ­
dzonej n a ra d y  a  je szcze  g ło śn ie jszem  k ichan iem , k tó ­
re  n a w ia se m  p o w ie d z ia w sry  n a d o b n ą  p a n ią  G u ld en - 
zw e ig o w ę  w p ra w ia ło  w  d rż e n ie  n e rw o w e , d a w a li 
znać  że w p o b liżu  zn a jd u je  się  ja k iś  in tru z . P a n i

ezych, jak to  n. p. w zeszłym rokci były wypadki obok 
Strusówa i H usiatyna i więcej.

Czy jednak  o rgana skarbow e przez palen ie p a ­
pierosów  i cygar w gorzelni i m agazynie spiry tusu 
gdzieś spow odow ali pożar, nie w iem y i jesteśm y bardzo 
ciekaw i gdzie się podobny w ypadek  ju ż  w ydarzył. N am  
się zdaje, iź o rgana skarbow e po siad a ją  na  tyle in te ­
ligencji i w iedzą: gdzie i kiedy bez n arażan ia  siebie 
i czyjegoś m ienia palić mogą, ale to nasze  n ieszczę- 
cie, iż żyw ioły nam  n ieprzychylne, a w zględnie może 
nietyle nam , co ustanow ionem u p rzez  W ysoki R ząd  
podatkow i, który  w idać je s t nie na  ręk ę  tym  skarzą- 
cym  się przedsiębiorcom , szu k a ją  sp osobu , by przy­
najm niej o rgana kontro lu jące na  każdym  kroku  dyskre­
dytow ać, n ieuw ażając n a  to, że ich je s t  obow iązkiem  
to co potrzebne do kontroli dostarczyć, a  co n ie ras  
tylko z fo rsą  wydobyć m ożna.

©  © 3©  3 ł & g m
(Ciąg dalszy.)

4. A ljo faks  (G m pow der)  L is teczk i tej herbaty  są  
w drobniuteńkie kuleczki wielkości p ro ch u  strzelnicze­
go pozwijane, koloru siwawo zielonego i przyjemnego 
smaku.

5. Ilayson , Heyson, H ysou  m a dłuższe mocno 
skręcane listki, koloru i z ap ach u  nieco do siana p o ­
dobnego i w dobrej jakośc i  sm ak przyjemny, łagodny 
1 ściągający. Naciąga powoli a  kolor nalewka jes t  czy­
sto żółty. H e rb a ta  ta  używ aną  byw a najwięcej w E u ­
ropie.

6 . Singlo, Songlo składa się z w iększych  źle zw i­
niętych zielonych a między niemi m ięszanycb  żółtych 
liści i je s t  o tyle pośledniejszego g a tunku ,  o ile się 
w niej więcej żółtych liści znajduje. H erba ta  ta pocho­
dzi z 3go żniw a a  sm ak jej je s t  ostry  i c ierpki. Naj­
lepszy gatunek je s t  Tonkay, Thunlcey, Twankey, k tóra

G u ld e n z w e ig o w a  ja k o  s p ry tn a  o só b k a , k ie d y  w szed^ 
k to ś  n ie u p ra w n io n y , g 'łośnem  „ Wo kommeń S ie lie~ 
ber H e rr !“ co m iało  z a p e w n e  z n a c z y ć  luilllcornmen, 
ostrzeg-a ła  n a ra d z a ją c y c h  się, za  co  o trz y m y w a ła  p e - 
wTną  część  zy sk u , n a  ia sn e  sz p ilk i d o  ru d y c h  w ło ­
sów , poczem  w  a lk ie rz u  za raz  g ło s y  p rz e c h o d z iły  
w s z e p ta n ie .

T ym czasem  n a  s t ry c h u  u lo k o  w a n y  o b o k  b e c z ­
k i  e k sp rz e m y tn ik  p rz e d z ie rz g n ię ty  w  d e n u n c ja n ta , 
a c z k o lw ie k  w  n ie b a rd z o  d o g o d n e j p o zy c ji, p o d s łu ­
c h iw a ł i rzek łb y m  k a ż d y  w y ra z  n o to w a ł  sob ie  w  p a ­
m ięci.

—• H ej h e j ! — o d z y w a  się  j e d e n  z p rz e m y tn i­
k ó w  — k u m ie  Ig n a c y , d aw n ie j to  d o b rze  b y ło , a  
dz isia j le g ry  śc isn ę li nas, że już  c z łe k  le d w o  d y c h a .

—  A t! ta  i cóż, n ie  je d n o  ju ż  p rz e b y liśw a , t a  
i te g o  c o r ty  w ezm ą z tą d ;  w y  b o  M o śk u  — z w ra c a ­
jąc  się  do n ac z e ln ik a  c ią g n ą ł  z a g a d n ię ty  kum  I g n a ­
cy, - d w ó ch  k ie ro w n ik ó w  w y z u c iliśc ie  z tą d  a  te n  
już p o n o  r o k  s ied z i i g n ie c ie  n a s  bez m ia r y ,  ja k o ś  
w am  już k le p is k o  n ie d o m a g a ?

— jMie p le ć c ie  g łu p s tw  — ozw ie s ię  M o sz k o — 
d a jec ie  m u d ow odów , ła z ic ie  ja k  g o je  a  n ic  n ie  m o­
żecie  z n a le ź ć ; p o d rz u c ić  co, n a s ta w ić  ś w ia d k ó w  a  
re sz tę  zd a jc ie  już n a  m n ie  c. d. n.



_  4  —

niebieskawo zielona wygląda i nieco do H eyson się 
zbliża.

H e rb a ta  bywa najwięcej fa łszow aną w Chinach 
a naśladow cam i chińczyków są szczególniej Anglicy, 
k tórzy tow ar fałszywy w handel puszczają. I lość f a ł ­
szowanej w Anglji herbaty ■— z kwiatu tarnośliwy, z 
liści słodkiego drzewa i jesionu — która się z p ra ­
w dziw ą miesza, dochodzi rocznie do 2 m ilionów kilo- 

• gramów.
Chiny wysyłają  rocznie w przybliżeniu 115, J a ­

ponia  lo ,  W schodnie  Indje  135 miljonów kilogramów.
Ogólną konsumeję herbaty  oprócz Azji obliczają 

-na 145 miljonów kilogramów. Z tych przypada n a  A n­
glię 70. na Zjednoczone Stany północnej Ameryki 20, 
na  D anję  0.2, na  Rosję 10, na N iem cy 0.8 na W łochy j
0.01. na  Australję 9 miljonów kilogramow w ogólnej! 
cenie do 290 mil. zły. Oprócz tego produkuje południo- j 
w a  A m eryka 20 mil. kilogr. tak zwanej Paraguay  — 
albo M ailu' herbaty  i 12 miljonów herbaty  Koka, które 
to gatunki zastępują chińską herba tę .

W  Londynie sprzedają  ubogim przeszło 40000 ki­
logr. już  u żyw ane j . herbaty, gdyż tam  konsumeja h e r­
baty podniosła  się do 2'5 kilogr. na  głowę.

Chociaż herba ta  miernie spożyta u łatw ia 'raw ienie  
i podczas podróży, zwiaszcza w słotnej i zimnej porze 
i w czasie niepogody tudzież po natężającej pracy jest  
wybornym środkiem pokrzepiającym, nadw ątla  przecież 
przy częstem spożywaniu trawienie, powiększa wrażli­
w ość nerw ów  i w wyższym stopniu staje się tak  jak  
to przy nadm iernem  użyciu kaw y, powodem do roz- 
licznychprzypadłości.

H erbatę  pakują  w Chinach w skrzynki różnych 
wielkości wyłożone w ew nątrz  liściem a to w całe skrzyn­
ki po .150 do 190 kilogr. wreszcie w s k rz y n k i . */* części. 
7 s  i  ‘ 1 / i e  ćzęścii albo także w paczki lub blaszanki.

H erba ta  pow inna się przechow yw ać dobrze zam ­
knięta  w sachem  miejscu, wolnem od wszelkich silnych 
zapachów.

Rozporządzenia urzędowe.

Bozporsądzenie M inisterstw a skarbu, handlu i rolnictwa  
z 10. L istopada 1893 (D z. r. N r . 50 ex 1893.) wzglę­
dem zniesienia zakazu wywozu p a ssy  bydlecej do 1. N r  
45.882.

W  porozumieniu z król. węgierskiemi M inister­
stwam i znosi się rozporządzeniem ministerjalnem z 20. 
L ipca  1893. D z .p . p. N. 114. (dz. r. N. 35.) wydany 
zakaz wywozu siana, świeżej traw y i suszonych ziół 
służących jako pasza wszelkiego rodzaju, słomy i sieczki.

Rozporządzenie to m a swoją moc od dnia 15. 
L is topada  1893 w południe godzina 12.

W iedeń  10. L is topada 1893.

W yka m n ie  pochodzenia ivin serbskich w przyw ozie  
do austro-węgierskiec/o ¿kręgu cłoicego. JDz.r. Ń . 50 ex 
1893 do L . 41.446.

W  uzupełnieniu  postanowień 2. punktu rozporzą­
dzenia z 30. Czerwca 1893. (Dz. p.p. N. lo5 .)  dz. 
rozp. N. 81.) względem w ykonan ia  handlowej ugody z 
9. s ierpnia 1892 między A ustro-W ęgram i i Serbią, u s ta ­
nawia, się w  porozumieniu z król. w ęg iersk iem i. Mini­
s te rs tw am i, że wystawione certyfikaty pochodzenia dla

w ina serbskiego w  beczkach, tylko wtedy za  poa. 
co do cła  uwzględniającego użyte  być mogą, jeżeli 
kow e oprócz w wyż p o w ołanem  rozporządzeniu  prze­
pisanego potw ierdzenia  także i ilość, znaki num era  i 
bru tto  wagę beczek  #  ten sposób zaw iera ją , że na 
podstaw ie  tych dat. tożsam ość przesyłki bezw ątpienia  
skonsta tow aną  być może.

W iedeń  13. Października 1893.

Korespondencje.
D ukla  3¡11 1893.

W miesiącu grudniu r. 1892 komisja ministerjalna 
z Wiednia bawiąc w browarze w Zarszynie (powiat Sa­
nocki), lustrowała po nkończonej w browarze czynności 
lakże książki obszaru dworskiego czyli kancelarję i zna­
lazła w książkach prowadzonych dla browaru między irinemi 
pozycjami także wydatek piwa około 2 i/.i wiadra dla „ Straży 
finansowej“ (której i gdzie niezapodane) na święta Bożego 
Narodzenia r. 1890, rzekomo bezpłatne, gdyż rubryka dla 
kwoty nie była wypełnioną. Ponieważ browar ten należy 
pod kontrolę Oddziału c. k. Straży skarbowej w Sanoku, 
więc wytoczono 7-miu członkom c. k. Straży skarbowej 
-stacjonowanym w roku 1890 w czasie Świąt Bożego Na­
rodzenia w Sanoku śledztwo dyscyplinarne za przyj mywanie 
podarunków i zagrożono karą wydalenia z korpusu. Śle­
dztwo zostało przeprowadzone jeszcze w Styczniu i Lutym 
br. a od tego czasu żaden z nas nie otrzymał rezolucji. 
Dotychczas wiemy tylko, że pozostajemy w śledztwie, że 
nie możemy awansować, że nie możemy prosić o pozwo­
lenie do zawarcia związków małżeńskich, o pozwolenie do 
składania wyższych egzaminów, o przesiedlenie, w końcu
0 uwolnienie, a w ogóle o nić i nawet starać .się o jakie 
bodaj prywatne posady, gdyż wystąpić z korpusu nie możnaś 
dopóki nie nastąpi rozstrzygnięcie śledztwa.

Dlaczego na załatwienie tego śledztwa tak długo 
Czekamy i kiedy takowe nastąpi, odgadnąć nie można. 
Cierpimy wiele a cierpienie to staje się tem, gorszem, im 
dłużej się przeciąga. Troska o Chleb powszedni i dalszą 
egzystencję gniecie - nas dotkliwie i niszczy siły fizyczne
1 duchowe, żyjemy bez jutra i celu, i czekamy na  dalsze
zarządzenie losu —  bo nasze własne starania w tym wzglę­
dzie nie pomagają. Nie spodziewając się znikąd poparcia
i nie mogąc się doczekać, ani postarać na innej drodze 
załatwienia dla nas tak piekącej sprawy, udajemy się w tej 
tak krytycznnj chwili do łaski Jaśnie W-go Pana  Prezy­
denta Korytowsluego aby raczył łaskawie swojem ojco- 
wskiem postępowaniem zarządzić załatwienie opisanej po­
wyżej sprawy, abymy po tak długiem cierpieniu mogli 
ewobodniej odetchnąć.

Z  nad Zbrucza.
W  pierwszej chwili, gdy tu na krańcach Galicji do­

wiedzieliśmy się o mających się obsadzać posadach re- 
spicjentów, żyliśmy w tej błogiej nadzieji że i nam coś 
z tego się dostanie ; lecz n ieste ty! jakież rozczarowanie 
nastąpiło, gdy prawie już wszystkie posady obsadzone, zo­
stały a my tu w tym zakątku z tego. nie nie otrzymali, 
przeciwnie zamiast polepszenia bytu pokrzywdzeni jeste­
śmy. I  tak co do pierwszych mianowań nic byśmy nie 
mieli, lecz drugie mianowania bardzo nas dotknęły, z po­
wodu że zostali zamianowani przeważnie młódzi a nawet 
tacy, którzy w czasie swej służby nigdy i  nigdzie kiero­



wnictwa Oiiilziałn nie prowadzili. Przypuszczamy że zapa­
nowała lendenćja forytowania sit młodych, być może że 
tego system nowy wymaga, lecz jakaż nam starszym po­
została przyszłość ? Służąc lat przynajmniej 19 a nawet
0 wiele więcej, prowadząc kierownictwo oddziału tak w kra­
ju jakoteż na granicy przez dłuższe Jata z zupełijein za­
dowoleniem Wnych P. Przełożonych —  a przytem posia­
dając egzamina i wiedzę odpowi.dnią dzisiejszym wymo­
gom. zostaliśmy w dawnym stopniu i powierzono nam li 
tylko strzeżenie granicy, gdyż wszystkie ważniejsze oddziały 
poobsadzane są respicjenlami, — lecz i tyćh miejsc nie 
wiele nam pozostało.

Może do naszego mianowania przeszkodziły nam na­
sze dawne kwalifikacje. W tym wypadku nie pozostaje nam 
tedy nic innego, jak tylko wnieść prośbę do Jaśnie Wgo 
Pana Prezydenta by raczył zarządzać częstsze lustracje 
oddziałów, przyczem by się lustrujący nas Przełożony miał 
sposobność przekonać o naszych wiadomościach a nawet
1 o obecnem naszem prowadzeniu się. Jeżeli to nie nastą­
pi i nam starszym stanowczo droga do awansu zamkniętą 
zostanie, to chyba nie pozostaje nic innego, jak wystąpie­
nie z korpusu i szukanie na innem polu zajęcia z nasze- 
mi steranemi przy korpusie siłami. Jednak i to przyjdzie 
nam z wielką trudnością. Do posad rządowych, nie 
będąc ani wysłużonymi podoficerami, ani nie służąc przy 
żandarmach, nie mamy przystępu; zanosimy tedy gorącą 
prośbę, aby nam pomijanym przynajmniej posady egzeku­
torów podatkowych rezerwowano.

Jeden ze starszych.

Nisko w listopadzie.

By zapobiedz naszej biedzie, ośmielani się postawić 
do oceny następujący wniosek, nawiązując do zawiązać 
się mającego „ Stowarzyszenia wzajemnej pomocy członków 
Straży skarbowej“:

By Wysoka Władza skarbowa jeżeli to nie jest.w jej 
mocy, wyjednała u "Wysokiego Ministerstwa skarbu, aby 
każdemu wstępującemu do korpusu Straży już od początku 
ściągać, zaraz przy wypłacie żołdu za listą płatniczą pół- 
miesięcznie po 1 złr. Każdy członek zaopatrzonym być 
winien w tym celu dla ewidencji w książeczkę kasową
I. j. wkładkową, do której kierownik Oddziału wpisywałby 
mu każdą ratę wkładki, zaś poborca podatkowy, że kwota 
ta w liście płatniczej z żołdu potrąconą mu została, stwier­
dzałby podpisem. Urząd podatkowy prowadziłby w tym 
celu osobne konto rejestrowane, w którym wpisywałby su­
marycznie wszystkie wkładki z dotyczących oddziałów Straży i 
skarbowej do wypłaty mu przydzielonych złożone,' zaś wy- 
cinek z tego konta przesłałby natychmiast do Departamentu 
Wys. c. k. krajowej Dyrekcji skarbu, gdzie przez uproszo- j 
nego urzędnika rachunkowego zostałyby zebrane, wkładki j  

obliczone i również sumarycznie w księgę główną wkład­
kową zapisane a równocześnie wydałby asygnatę ■ kasową, 
do głównej Kasy krajowej zawiadamiając przypuśćmy kasę j 

oszczędności lub inną jaką instytucję finansową, by odnośną, 
kwotę za książeczką, wkładkową do oprocentowania z tejże
c. k. kasy odebrała. Sądzę. że każda instytucja finan­
sowa zgodzi się przyjmować wkładki na 4 °/0. Składane 
przez każdego pojedynczego członka w ten sposób oszczę­
dności, które powinny być obowiązkowe, nie kładąc jednak j 

tamy możliwości składania tychże i w wyższej kwocie, . 
zachęciłyby niejednego, który obecnie prowadzi życie bez 
jutra do oszczędzania, polepszyłyby opinję Straży u publi­
cznością przede.wszystkiem oprócz pewnego zysku dla całego i 

kraju, każdemu pojedynczemu członkowi byłyby m ew y-1

jmowną ' dobroczynnością; ponieważ składając tylko obo­
wiązkowo póhniesięcznie raty po t złr. t. j. rocznie 24 złr., 
w przeciągu 25 letniej jego służby opuszczając takową 
otrzymałby kapitał wraz z procentami wynoszący 1039 złr. 
•48 et., którym po otrzymaniu prowizji mógłby już swój 
| byt materjalny, oraz dzieciom i żonie odpowiednio zabe­
zpieczyć. Kwota ta względnie skapitalizowana gotówka 
obliczona jest w ten sposób, że takowa składaną była 
w jednej rocznie racie po 24 złr.. a ponieważ w projekcie 
podano, że ma być składana., co pół miesiąca po .1 złr., 
więc za dane miesiące procenta nie zostały wliczone, a te 
r-clnmkowo przeprowadziwszy dadzą rezultat, ’wziąwszy za 
podstawę 1000 Członków, to znaczy, że co pół miesiąca 
zostanie do kasy złożonych 1000 złr. na procent wyniosą 

j po. Odtrąceniu jednego miesiąca, do przeprowadzenia mani­
pulacji potrzebnego nim do kasy złożone zostaną, mniej 
więcej około 500 złr. Procenta te dla pojedynczego członka 
nie mają wielkiego znaczenia, bo chcąc mu je obliczyć 
wymagałyby długiej manipulacji, będą one jednak niezbędne 
na renumeracje dla odnośnych urzędników skarbowych przy 
Departamencie zajmujących:-się nadobowiązkowo prowadze­
niem powyżej opisanych manipulacji, jak wydawaniem asy- 

; gnat, wpisywaniem wkładek do głównej księgi wkładkowej, 
za sporządzenie rocznego bilansu i t. p. Pozostałe jeszcze 
nadwyżki tych °/0 które z czasem znaczniejsze sumy wy­
nosić mogą, rozporządzi niemi uproszona rada nadzorcza 
na cele dobroczynne Straży skarbowej.

Bilans roczny wykazujący osobno kapitał z °/0 wła- 
: sności członków i kapitał powstały z powyż opisanych 

°/o w ła sn o ść  Towarzystwa Straży rok rocznie najdalej do 
końca marca w D w utygodniku S traży skarbu  ogłoszony 
być winien.

Co się tyczy zarządzania złożonym przez pojedyn- 
i czego członka kapitałem, ten wraz z 9ja tylko wtenczas, 
wypłaconym mu być powinien, jeżeli korpus Straży skar­
bowej całkiem opuszcza, mianowicie kiedy z nim sporzą­
dzonym zostaje zwykły obrachunek ; równocześnie sporzą­
dzonym by był na podstawie książeczki wkładkowej i opisu 
należytości, co do złożonego przez niego kapitału oraz pro­
centu. z procentami obrachunek i wraz z innymi zwrotami 
kwota ta w całości mu wypłaconą, zostanie. Nie powinno 
być zezwolone na takową żadnych długów robić i w ogóle 
zastaw sądowy lub jakikolwiek do tych wkładek, tak jak 
przy kasach oszczędności pocztowych prawa mieć nie powinien. 
Wreszcie należałoby dotyczący instytut 'finansowy, który 

•oprocentowanie wkładek przyjmie, zobowiązać do udzielania 
pożyczek spłacalnycli w ratach miesięcznych Straży skar­
bowej najwyżej za 5 do 6 a 0 jednak bez zabezpieczenia 
się na jego oszczędności, jedynie za poręczeniem udowa- 
dniająćem rzeczywistą potrzebę pożyczki, przez wyższego 
przełożonego.

Przy wprowadzeniu w życie tego projektu wyłonią 
się również pewne wydatki, jak wydawnictwo książeczek 
wkładkowych, contów rejestrowanych, ksiąg głównych 
wkładkowych it.p. druków, na pokrycie zaś tych wydatków 
każdy nowo wstępujący, względnie każdy pojedynczy powi­
n ie n  złożyć wpisowe 1 złr., a nadwyżka z lego zostałaby przy­
pisana do ogólnego funduszu powstałego z powyż opisanych 
°/0 należących do towarzystwa, który można nazwać fun­
duszem dyspozycyj nym.

(Korespondencję tę umieszczamy dlatego, że projekt 
ten jest niemal analogicznym z zakresem działania zawią­
zać się mającego „Stowarzyszenia wzajemnej pomocy“ 
t tylko w szczegółach różnią się między sobą,).

Redakcja.



I N F O R M A C J E .
Pytanie I .  jakiem rozporządzen iem  przyznano 

S traży  skarbowej bezpła tne  kąpiele z pom ieszkaniem  
i w których zakładach, — chcąc więc ko rzys tać  z 
dobrodz ie js tw a , do jakiej w ładzy  prośbę o uzy sk an ie  
w nieść należy?.

Pytanie 2. Pew ien  nadstrażnik  otrzyma! w bie­
żącym roku drugie pięciolecie i w tym charakterze 
rozpoczął sp łacać przypadającą  taksę służbową. G-dy 
jednak w krótkim  czasie został zam ianow any respi- 
cjentem, przypada mu znowu składać taksę służbową 
od osiągniętego wyższego stopnia; nasuw a się więc 
pytanie, jak  należy obie te taksy pogodzić i czy doty­
czący m a obie taksy zarachow ywać pojedynczo, lub 
tylko p ierw szą  przypadającą  uiszczać ?

Pytanie 3. Czy upoważnioną jest  c. k. żandar-  
merja do a resz tow ania  fuńkcjonarjusza c. k. S iraży  
skarbu w koszarach oddziałowych, czy tylko ma oznaj­
mić dotyczącemu kierownikowi oddziału i nakaz ty ­
czący się aresz tow ania  okazać?

Odpowiedź na pytanie 1. P rzy s łu żą  prawo bez­
płatnych kąpieli i u trzym ania  takie same jak  w ojsko­
wym i w tych samych zakładach. Podania  wnosi się do 
krajowej dyrekcji.

Odpowiedź na pytanie 2. Ju ż  w poprzednich n u ­
m erach  było o tem  do wiadomości podane. -  Czy 
taksa s łużbow a składana z tytułu osiągnięcia wyższego 
stopnia, czy też z tytułu dodatku pięcioletniego w tym 
samym charakterze są jednego i tego samego rodzaju  
a zatem jeden  i ten sam dział za rachow ania  s tano­
wią. — W  powyższym wypadku oblicza się wysokość 
taksy z tytułu osiągnięcia stopnia respicjenta a z sumy 
tej odlicza się kwotę dotychczas uiszczoną jako taksę 
przy osiągnięciu stałego przyjęcia i 1 i 2 pięciolecia, 
zaś resz tu jącą  kwotę przepisuje się dotyczącemu tak 
w spisie należylości j a k , i w liście płatniczej jako 
zw rot do spłacenia  dalszego przypadającej taksy z ty ­
tułu nominacji.

Odpowiedź na pytanie  3. Zandarm erja  może za­
rządzić aresztow anie członka Straży skarbowej po za 
obrębem koszar w razie uchwycenia na  gorącym uczynku 
zbrodni lub ciężkiego występku. W  innych wypadkach 
aresztowanie  także może nastąpić  za poprzedniem po­
wiadomieniem k ierow nictw a nadzoru, a w nagłych w y­
padkach dotyczącego kierownictwa oddziału. Ponieważ 
dalej S traż  skarbow a stanowi sam a korpus zbrojny, 
m oże obwinionego funkcjonariusza Straży sama o d s ta ­
wić W ładzy  sądowej, ewentualnie wydać żandarmerji, 
co jednak  n ieupraw nia  jeszcze bezpośredniego do a re ­
sztow ania  funkcjonariusza przez źandarmerję w kosza­
rach  Straży.

Z m i a n y  w  k o r p u s i e  c . k .  S t r a ż y  s k a r b u .
Kierownictwo ekspozytury cłowej w Cle, poru- 

czono nadstrażnikowi Eugeniuszowi Jeunehom m e.
Okręg czortkowski. M ianoiuam  n a d s t r a ż n i k a- 

m i :  strażnicy: Antoni Gutowski, Bazyli K u z e l  i E d ­
mund fK uszczak . Przeniesiony  n  a ds  t r a ż n i k  
W łodzim ierz  W e s o ło w s k i  z N iezw isk  n a  k ie ro w n ik a  
o d d z ia łu  do O b e r ty n a .

O kręg 'kołomyjski. Przeniesieni-, R e s p i c j e n c i :

Daszyński ze Zaleszczyk do Kołomyji, Bogda z K o ło ­
myji do Zaleszczyk, A bdon Witkowski z Ł anczyna do 
I io r o d n k i .  Medard Witkowski, z Z ab ta tow a  do K o ło ­
myji (do kontroli rafinerji), Kuczyński. z H orodenki do 
Śniatyna, Leszczyński z Pasiecznej do Peczeniżyna, 
Pagaćz z Peczeniżyna do Zabłotow a, H anusiew icz z 
Śnia tyna  do Łanczyna, Perucki z Zazuliniec do Niez­
wisk, P a jąk  z L a tacza  do Czortkowa, Kolda z Tłustego 
do Czortkowa. N a  d s  t r  a ż n i c y : J a n  Kozłowski z 
Kołomyji do Zazuliniec, Wł. Borawski z Kołomyji do 
Uścieczka, Stolarczyk z Kołomyji do Zaleszczyk' F in ik  
z Kołomyji do Tłustego, Nieprzecki z Kołomyji do T łu ­
stego. F reudenberg  z Kołomyji do La tacza ,  Hanik  z . 
Kołomyji do Horodenki, U llm ann z Uścieczka do K o­
łomyji. Ryś z Zazuliniec do Kołomyji. Kamiński z Z a ­
leszczyk do K ołom yji,  Lewicki z Niezwisk do K o ło ­
myji, Glanz ze bniatyna do Kołomyji, Markus z Pecze­
niżyna do Pasiecznej, W eso ło w sk i  z Niezwisk do O ber­
tyna, Stefanicki z Obertyna do- Zazuliniec, Szytnono- 
wicz z Utorop do Śniatyna. Herasim owicz z Zaleszczyk 
do Utorop, L itw iński z Tłustego do Horodenki, W ide- 
puhl z Horodenki do Zaleszczyk, Wolański z H o ro d en ­
ki do Tłustego, W nęk z Łanczyna do Niezwisk, s t r a ż ­
n i c y :  Jachow icz  z Tłustego do Kołomyji, H ryeek z 
K u t  do Z abło tow a.

Okręg k rak o w sk i .  E gzam inu  n a  n a d s t r a ż n i -  
k ó w  złożyli:  Bronisław Jedliczka  i Kazimierz Kul- 
matycki,

Okręg sk a rb o w y  Lwów. Promocje na  stopień 
n a d s t r a ż n i k a :  S trażn icy : S tan is ław  Lewandowski, 
Ignacy  Garlicki i J a n  W antałow icz. P rzesied len i:  
R e s p i c j e n t  Krzyżanowski B o le ław  ze. L w o w a  I. do 

; Gródka, n a d s t r a ż . :  Doliński J a n  ze L w ow a TI do 
.Bobrki, W olan in  Marjan z Żuraw im  do Strzelisk.

Okręg przem yski.  Przesiedleni do lwowskiego po­
wiatu n a d s t r .  Franciszek  Sknurzyl. do kołomyjskiego 
n a d .  Alfons Uiilig. M ianow ani nadstr arn ikam i:  W ło ­
dzimierz Gulitowicz dla Sekcji. Tytus Tychowski dla 
oddziału w Mościskach. Ju l ian  Zawadzki dla oddziału 
w Ryszkowej woli, Jó ze f  Dobosz dla oddziału W ielkich 
Ócz, Stopa Michał dla oddziału w Pruchniku, Nowa- 

; kowski W ładysław  dla oddziału w Babicach. Z w ykłe  
. przesiedlenia  n a d s t r . :  Adam Lum bee z Przem yśla  na 
k ierownika oddziału do Ryszkowej woli, Karasiński L e ­
on. z Mościsk na kierownika oddziału w Sądowej wiszni 
nadstr .  Deręgowski Antoni z Kyszkowejwoli do P rze ­
myśla; s t r a ż :  Herforth Leopold z Kyszkowejwoli do 

i Pruchnika. E gzam in  na respicjenta zdali, n a d s t r :  Au- 
i gustynowicz Zygmunt i Greńso F ranc iszek  z dobrym 
• postępem. Nowomianoirani r e  .s p i c j  e n.c i. p rz e z n a cz e n i :
! Dominik Pikusa do Radymna, J a n  Ziółkowski do J a ­

worowa.
Okręg sa m b o rsk i .  P rzeniesien i n a d s t r . :  Józef  

Z iółkowski i J a n  Issakowicz do lwowskiego okręgu 
skarbow ego; W iktor D ziu łow icz  do stanisławowskiego, 
J a n  Komarnicki do tarnopolskiego, Inocen ty  Łopu­
szański do tarnowskiego, Adolf F riede l  do . brodzkiego 

; okręgu skarbowego. Czterej ostatni jednak są tymcza- 
i sowo przydzieleni do wykonywania kontroli przy po- 
i borze podat. kohs. od mięsa w byłym okręgu dzierża- 
jw nym  D ro h o b y cz -B o ry s ław ; następnie n a d s t r . :  Józef  
Stelczyk do K om arna, Albert Matz do Drohobycza, 
Jó ze f  Baczyński do Sam bora, F ranc iszek  D ereń  do 
Stryja, Antoni F e ren s  do, Sambora, Ludwik Zazuliński 
do Chyrowa, Antoni Kicyła do B ylic ;  s t r a ż n i k  J a n  
Schubart do S tebnika; r e s p i c j e n c i :  J a n  Piliński 
do Stryja, J a n  Jaw orsk i do Horodyszcza. P r  z e  n i e -



a  i :  n a d  s t r  a ż n i  e y : Albert Malz ze S try ja  do 
ohobycza , F ran c iszek  D e re ń  z Hudek  do Stryja. 

Uwolniony n a d s t r  a  ż n i k K a ro l  H orodyski s tac jono ­
w any w  K om arnie  skutkiem otrzym ania  posady poborcy 
melioracyjnegoprzy W y d z ia le  krajowym.

Okręg skarbowy Żółkiew. Promocjo na stopień  
nadstrażnika  otrzymali S t r a ż n i c y :  Chojarski F ra n c i ­
szek, Dębiec Jan ,  Skórski Antoni, S tasiewicz Zygmunt 
Wysocki K a ro l ,  Tarkiewicz Leopold i Zajączkowski 
Bazyli. Przesiedlenia zw ykle  : N a d  st r a z .  Bereznicki J a n  
z K re c h o w a  do Sokala, W erchanowski R om an  z S o ­
kala  do Leszczatowa, K im akow icz  Michał z Nowosió­
łek  kard. do K ulikow a; S t r a ż n i c y :  Łuczkowski 
Alfred z U hrynow a do Mostów wiel., W yszyńsk i W ł a ­
dysław z U hrynow a do K uliko wa, Winiarski J a n  z Mo­
stów. wiel. do Uhrynowa, H am m er W ła d y s ła w  z Kuli- 

,kow a do Uhrynowa, O ttaw a Emil z Krechowa do No­
wosiółek kar., Sękow ski Zdzisław  z Żółkwi do Sokala 
i Bernaszewski Feliks  z S oka la  do Żółkwi.

Szkoła przygotowawcza wSygniowce. F r e k  w e n -  
t a n c i  t e j  s z k o ł y  o b e c n i :  Andrejów Bazyli, 
B a r tk a  S tan is ław  Zygmunt, B induchowski-Henryk W a ­
lery, B ladow ski Marjań, Buczkowski Stanisław', B udziń­
ski F ranc iszek , Czerkawski Teofil, Czuka Józef, F id ler  
A ntoni, F rącek  Piotr, Golik W ładys ław , Golik Jan ,  
Gerkowieh Apolinary, Grubenthal Alfred, Gruca Ludwik, 
Hofsac Józef, J a ro s z  Jan ,  Józefowicz Mieczysław, 
Krupicki Adam, Kudzia  W incenty, Leszczyński Andrzej, 
L ew ik  S tan is ław , Mandzij Emil, Oleksy S ta n is ła w ,1 
Poca łun  Kazimierz, Podgórski Michał, P taszkowski | 
F ranciszek , Raś Antoni, Pi,zuchowski Maksymiljan, i 
Sciobłowski W ładysław , Völker Ju lian , W agner Józef, 
W angura  Bronis ław , Zając  Teofil, Zarzycki Ju lian , i 
F igus Józef, Łotocki Marjan, D em kow icz-D obrzańsk i j 
Antoni, F a rk as  Stanisław, Kristen Karol, Sekunda! 
Józef. Steigl Leopold, D ziuba Marcin i Zagitz E dw ard . 
W  ciągu k u rsu  uwolniono 8 frekwentantów, z powodu 
rozm aitych przekroczeń służbowych.

Przesiedleni do obcych o k rę g o w : n a d s  tr .N iedzw ie- 
cki Jó z e f  z krakowskiego do b r z e ż a ń s k i e g o ,  Mani 
Ja n  z krakowskiego do k o ł o m y j  s k i  e g o  okręgu 
skarbowego.

Związki małżeńskie. D n ia  26. L is to p ad a  b. r. od­
był się w W ojniczu ślub c. k. nadstrażnika  Jó z e fa  L e ­
wickiego z P a n n ą  Mar ją Mycińską.

K R O N I K I .
IC K .  Mość raczył zamianować byłego Ministra 

skarbu dr. Steinbacha, prezydentem senatu Najwyższego 
Trybunału.

M ianowania. Prezydjum kraj. dyrekcji skarbu za­
mianowało kancelistę p. Ludwika Sworakowskiego, oficja­
łem ekonomatu kraj. dyr. skarbu w 10 klasie rang i; prak­
tykantów konceptowych Józefa Zabłockiego i Jana  Gettera, 
koncepistami skarbu w 10 klasie; adjunkta podatkowego 
Romana Dzułyńskiego oraz kalkułanta rachunkowego W il­
helma Klimescha urzędnikami pomocniczymi dla spraw do- 
menowo kasowych przy urzędach sprzedaży soli w X I kla­
sie rangi. Krajowa dyrekcja Skarbu zamianowała pobor­
cami podatkowymi w IX  klasie rangi następujących kon- 
trolorów podatkowych: Mieczysława Szeligę, Adama Hoł- 
czyńskiego, Władysława Matkowskiego, Stefana Sadow­
skiego, Władysława Nyrkowskiego. Mikołaja Fórostynę,

Ludwika Żelichowskiego, Józefa Chmurę, Józefa Lekwar- 
skiego, Józefa Wełdycza, Klemensa Knappa, Marjana 
Manastęrskiego, Piotra Juszczyka i Szczepana Pukow- 
skiego; kontrolorami podatkowymi w X  klasie rangi ad- 
junktów podatkowych: Józefa Gawła, Michała Bronisława 
dw. im. Illukiewicza, Kajetana Przyłuskiego, Leopolda 
Podfilipskiego, Franciszka Wolińskiego, Zygm. Wacha, 
Józefa Hladika, Andrzeja Miłaszewskiego, Stanisława 
Szaynowskiego, Emila Sienkiewicza, Jana  Rudego, Ed- 
dwarda Schimscheimera, Franciszka Przewoźniczka, J a n a  
Kacza, Bolesława Eilarskiago, Franciszka Konstantego dw-. 
im. Dębskiego, Kornela Mazurkiewicza; Józefa Tompal- 

■ skiego, Stefana Nodzeńr-kiego, Jana  Madarowicza, Kazi­
mierza Kopystyńskiego, Franc. Czaplińskiego Wł. Niedź- 
w ieckiegoądjunkfam i podatkowymi w XI. k l  rang i: po­
rucznika 10.. pułku piechoty Jana  Petranowskiego, nkwa- 
lifikowanego tyt. sierżanta 53. bat. obrony krajowej Dy­
mitra Kustynowicza, ukwalif. ty!, wachmistrza żanearmerji 
Walentego Kłusa, ukwąlifik. podoficera raćhunk. 90 pułku 

! piechoty Dawida Neugotta, praktykanta pódalkowego "Wła­
dysława Zająca, prowizorycznego adjunkta podatkowego 
Franciszka Bessagę, praktykanta podatkowego Tadeusza 

. Niklowicza. prowizorycznych adjunktów podatkowych Ka- 
i liksta Łonickiego, Hieronima Kohlera, praktykantów podat­
kow ych: Eugeniusza Szeparowicza, Jana  Cichockiego,
¡Jędrzeja Maskowicza, Władysława Tarnowskiego, Otmara 
Bilińskiego, Michała Górskiego, Franciszka Datkę, Włady­

s ł a w a  Bilińskiego, WalereSo Gędzierskiego. Michała Ła- 
ehińskiego, Edwarda Illukiewicza, Alberta Mohra, Józefa 
Brykowicza, Władysława Mażewskiego, Teofila Witoszyń- 
skiego. Józefa Rarogiewicza, Kazimierza Wąsowicza 
Franciszka Brożynę, Jan a  Śliwińskiego, Rudolfa Schoii-1 
w.itza, Kazimierza Domrazka, Włodzimierza Walawskiego, 
Aleksandra Gottfrieda, Włodzimierza Niżankowsktego, 
Leona Jabłońskiego, Wita Jarzynę, .Marjana Weldegó; 
Antoniego Uhryna, Marjana Manaśterskiego, Jana Rewa- 
kowicza, Władysława Dołżyckięgó ; egzekutorów podatko­
wych : Franciszka Kędlarskiego, Piotra Klimeckiego, Jana 
Balickiego; kalkulantów rachunkowych : Alfreda Monseu, 
Włodzimierza Gaj dana ; wreszcie djetarjuszy Emila Gdalę 
i Alfreda Kellera.

Liczba zgłoszeń chętnych do przystąpienia do za­
projektowanego „Stowarzyszenia Wzajemnej pomocy człon­
ków gal. c. k. Straży skarbowej“ dosięgła — w chwili od­
dania numeru pod prasę, cyfrę t r z y s t u .  Jestto objaw 
wielce pocieszający i jeżeli tak dalej pójdzie, ilość człon­
ków będzie istotnie imponującą.

W sprawie, zawiązania „Stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy Członków gal. c. k. Straży skarbowej“ zebrało się 
w niedzielę 26 og. popołudniu o godzinie 4tej w koszarach stra­
ży we Lwowie kilkunastu wybitniejszych członków oddzia­
łów  lwowskich (nawiasem dodajemy, że kierownicy nadzo­
rów z okręgu lwowskiej Dyrekcji zamiejskich byli ró­
wnież zaproszeni, ale lla braku czasu przybyć nie mogli). 
Zaproszony do przewodnictwa p. nadkomisarz Zaremba po­
wołał do prowadzenia protokołu respicjenta p. Balickiego 
poczem sprawozdawca p. Adam Krajewki, redaktor D w u­
tygodnika  przedstawił, do jakiego stopnia doszły prace przy­
gotowawcze, wyjaśnił powody, jakie projektodawców skła­
niają do zawiązania samoistnego Stowarzyszenia, oraz sto­
sunek, jakiby miało przyszłe Stowarzyszenie do Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. P o  wyczerpu­
jącej dyskusji wszechstronnej, powzięto przedewszystldem 
uchwałę, że zebranie zgadza się w zasadzie na zawiązanie 
Stowarzyszenia Wzajemnej pomocy, opartego' w pierwszej 
linji na funduszach, powstałych z odsetek, jakie Towarz. 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie ma dać ria rzecż



„Stowarzys^nia  Wzajemnej pomocy członków Straży skar­
bowej.“ Ź uwagi jednak, że niezależnie od zawiązać się 
mającego Stowarzyszenia, zaprojektowane ma być przez 
p.  Deblesseroa jakieś drugie Stowarzyszenie, które prawdo­
podobnie' także reflektuje na odsetki od Tow. wzaj. ubez­
pieczeń, —  uchwalono, zanim przyjdzie do debaty szcze­
gółowej nad statutami, — skomunikować się z  Tow. wzaj. 
ubezpieczeń w Krakowie: Czy i o ile zawiązane n a  ż y ­
c z e n i e  o g ó ł u  S t r a ż y  i p r z e z  o g ó ł  t e j ż e  S t r a ż y  
Stowarzyszenie ma się czego spodziewać od tegoż Towa­
rzystwa ezy też ma stanąć o własnych siłach, (w danym 
bowiem wypadku, gdyby asekuracja krakowska narzucała 
jakie kierownictwo, lub stawiała jakie warunki co do osob, 
Stowarzyszenie zrezygnuje z subsydjów). Dla przeprowa­
dzenia pertraklacyj z Tow. wzaj. ubezpieczeń w Krakowie 
i dla innych jeszcze czynności przygotowawczych, przystą­
piono do wyboru komitetu prowizorycznego. W  skład jego 
weszli: p. Nadkomisarz Malinowski Wiktor, jako przewo­
dniczący komitetu, zaś jako członkowie tegoż: pp, nad­
komisarz Zaremba, komisarz Uszyńslu, respićjenci: Mar- 
tnorowicz i Kossowski, oraz nadstrażnicy: Błażek i Dzie- 
ślewski, tudzież jako sprawozdawca komitetu Adam Kra­
jewski, redaktor D w utygodnika. Komitet ten funkcjonuje 
już tedy, jako pierwszy organ założyć się mającego Sio 
warzyszenia, a skład jego daje rękojmię, że sprawa nie 
ugrzęźnie, lecz pójdzie szybkim krokiem naprzód.

Wśród zimy. W samborskim okręgu przeuiesiono 
wśród zimy w obecnej porze pewnego respicjenta żonatego 
wraz z p i ę c i o r g i e m  d r o b n y c h  d z i e c i  z miasta na 
wieś, gdzie wspólnie z jednym nadstrażnikiem stanowią 
oddział. Podajemy fakt ten do wiadomości i osądzenia JW go 
Pana Prezydenta Korytowrskiego, czy takiej bezwzględności 
niemożna by w niektórych wypadkach łagodzić.

Uzupełnienie proj*kt,u. Dodatkowo do zaprojekto­
wanego „ Stowarzyszenia wzajemnej pomocy członków 
Straży skarbowej“ interpelują nas z wielu stron, czy niemo- 
żliwem by było uzupełnienie projektu jeszcze tem, aby 
każdy z człoków Straży bez wyjątku zobowiązał się spła­
cać za listą kwotę jakąś do wspólnej kasy i aby z tego 
utworzyć można fundusz dla wdów i sierot po zmarłych 
Członkach Straży. Dalej aby cześć udziałów imaczych na 
ten sam cel obracano. W ten sposób utworzyłaby' się 
w przeciągu lat kilku spora suma, z której odsetki mo. 
żnaby użyć na pensje wdów, sierót i dodatki prowizijo- 
nistów.

Nowy wolny Skład wódki. "Wysokie Ministerstwo 
skarbu zezwoliło na otwarcie wolnego składu wódki połą­
czonego z ralinerją, Towarzystu handlowemu dla spirytusu 
w Drohobyczu pod firmą Leonarda Wiśniewskiego i Spółki.

Nowa cukrowarnia Rolnicy krakowscy zamyślają za­
łożyć w okolicy Krakowa cukrowarnię, w którym to Celu 
odbyła się przed tygodniem narada w Krakowie.

Morderstwo. Na Bukowinie zamordowano na głów­
nym gościńcu strażnika skarbowego nazwiskiem Laubera. 
Poszlakowani są w lej sprawie włościanie z przyległej wsi, 
którzy są przeważnie przemytnikami towarów, a jednego
z nich uwięziono już przed kilku dniami.

Napój Z borówek. Hrabia Arnim Muskau, w którego 
lasach rocznie zbierają borówek za 20.000 marek i które 
dotąd zakupywali kupcy szczecińscy, by je wyprawić wodą 
do Bordeaux we Francji, podaje w jednem z pism nie­
mieckich, że zeszłej jesieni kazał wytłoczyć 6.000 litrów 
moszczu z tych jagód. Do każdych 100 klgr. moszczu do­
dano 15 klgr. cukru, a po jednorocznem odleżeniu zamie­
nił się ten moszcz w napój podobny do wina czerwonego
bardzo smaczny. Koszta wyrobu tego napoju wynoszą około

20 fenigóv? (12 do 13 centów) &a 1 Litr, przetojediią trze­
cią eeny prostej wódki.

Wyrób wódki Galicji. W  miesiącu wrześniu 1893 
było w ruchu 43 gorzelń i wyrobiono 524.130 do wyro­
bu oznajmionych stopni alkoholu. Najwięcej gorzelń było 
w ruchu w powiecie skarbowym brodzkim 12 i wyrobiono 
133.656 stopni alkoholu, następnie żółkiewskim 9 (106.600), 
tarnopolskim 6 (92.900), brzeżańskim 3 (34.600), czort- 
kowskim 3 (54.700), kołomyjskim 2 (26.598),krakowskim 
2 (7,400), rzeszowskim 2 (11.000), stanisławowskim 2 
(43.840), samborskim 1 (6.000), tarnowskim 1 (6.836).

Francnski sąd o koniaku. We Francji fabrykują 
bez wątpienia wyśmienite wódki, statystyka jednak wyka­
zuje, że przeszło dziewięć dziesiątych wypitych wódek jest 
fałszowanych przez drobny handel i szynkarzy. Komisja 
brała próby do analizy z rozmaitych lokali, z najpodlej­
szej knajpy z Barriere i z wykwintnej Café przy Bulwa­
rach. Różnica pochodzenia nie odpowiadała różnicy jakości. 
Wszystkie próby zostały ząliezone do ,,niebezpiecznych“ 
albo „ złych“ . Z tem wszystkiem alkohol, który najtaniej 
sprzedają, nie jest do najgorszych zaliczony. Analiza ko­
niaku („Éine Champagne1'), którego szklaneczkę w bardzo 
eleganckiej kawiarni po jednym franku sprzędają, okazała, 
że jest to płyn zaledwie możliwy do picia i zafarbowany 
karamelem. Koniak wzięty do próby z jednej z drugorzę­
dnych restauracji, składa się z mięszaniny zwykłego spiry­
tusu z wodą rzeczną, zafarbowanego karamelem z dodat­
kiem pewnego rodzaju sosu, sporządzonego z olejków ete­
rycznych i substancji roślinnych. P an  Gruillement skonsta­
tował, że ten koniak jedynie jest znośny! Alkohol, jaki 
podawano w sklepach zwiedzanych przez komisję robotni­
kom i furmanom, wzięło pod kategorję „niebezpieczny1*. 
Knajpy w okolicy placu Maubert sprzedają znów trunki 
z ostrym, palącym smakiem, które są mieszaniną denatu­
rowanego spirytusu, karamslu, materyj roślinnych i meta­
lów. Jes t  to bardzo szkodliwe, lecz nie bardziej, jak pewrne 
koniaki, które w wielkich zakładach po 75 ctm. i 1 fran­
ku szklaneczkę podają i to w karafkach z etykietą sław­
nej firmy. Słowem wsżystkie sznapsy są fabrykatami, nie ma- 
jąeemi ani-smaku. ani zapachu zwykłej dobrej wódki natu­
ralnej. O składnikach tych podaje Heret, co następuje; 
Kolor jest zwykle k a r a m e l ,  a w niektórych próbkach katechu. 
Smak i bukiet pochodzą prawdopodobnie z eterycznych 
wyciągów i substanCyj roślinnych,

W Belgji oprócz znacznej konsumcji piwa, najulu- 
bieńszym napojem niższych klas jest „Genéor“ wódka 
jałowcowa, zwykle prosta fuzlówka. W  roku 1850 było 
w kraju tylko 53.097 szynków, 1889 r. (ostatni spis 
ludności) 185.036. Na 36 Belgijczyków przypada jedna 
knajpa i to przeważnie wódczana. Ile  też przepije laka 
mała gromadka 36 Belgijczyków ? W  przecięciu wypija 
każdy Belgijczvk rocznie 210 litrów piwa i 12 litrów 
alkoholu. Cena 76.66 franków. Jedna familia składająca 
się z pięciu osób, w tem troje dzieci, spożywa średnio 
1.250 litrów alkoholu i kosztuje to razem 382.25 franków. 
W  Belgii wartość konsumcji piwa wynosi 237 milionów 
franków, a konsumcji wódki 115 milionów!

Kontrabandy. Oddział Straży skarbu w Szylach  
przytrzymał dnia 9 ub. m. dwie strony z 19.5 kilogramami 
tytoniu liściowego. Im acze : Nadstraż.: Wróblewski, Han- 
kiewicz i Pawłowski i strażnicy Zariczny, Mełech i Kra- 
iński. Oddział w H usia tyn ie  przytrzymał dnia 29/9 br, 
47 klg. tytoniu a 17 klg. tabaki rosyj. Imacze: Respicjent 
Noszlopy Feliks, nadstrażnik Smolka i strażnicy Mieha- 
lewski i Sołtys- Dnia 27/10 br. 20 klg. tabaki ze slroną 
przytrzymał nadstr. Drozdowski. Ten sam oddział dnia 
2/11 br. przytrzymał ze stroną 70 kig. tabaki i 1000



sztuk eygar. Im acze : Respiejent Noszlopy, nadstr. Zawal- 
nieki i Greszel i strażnicy Olszewski i Turek.

Oddział c. k. Straży skarbu w Mosgceanicy a wzglę­
dnie strażnik Ju lian  Zawada przytrzymał bezpośrednio 
w przemytnictwie na dniu 24/10 br. 40 klg. soli, zaś na 
dniu 29/10 br. 22 klg. soli i 8 pakietów tabaki rosyjskiej.

Skrzynka Redakcji.
R usałka-, Dobre chęci pańskie oceniamy, lecz 

ehcsz się Pan  zaprządz do szeregu piszących, lo bądź 
Pan przedewszystkim przedmiotowym. Tematu na artykuły 
wstępne nie braknie nam, ale faktów prosimy jak najwię­
cej i korespondencje o stosunkach na prowincji; W  tym 
kierunku skieruj Pan swoje chęci i pracę.

P . R u r . iv Roś.: Odpowiedź na zapytanie otrzymasz 
P an  w następnym numerze, co zaś do czasu czyli terminu 
podania -  obecnie było już zapóźno.

Korespondent bezim ienny s K u ł. Podanie o posadę 
jakąkolwiek, może każdy 'wnieść, lecz lala służby przy 
korpusie tam nie będą policzone, albowiem tylko „za kon­
traktem“ pozostaje. Oo się tyczy ostatniego zapytania — 
to i w tym stopniu służący — może żądać.

Korespondentów naszych i pp. manipulantów dy- 
rekcyjnych prosimy uprzejmie, aby praća swe ' i sprawo­
zdania o zmianach, zechcieli przesyłać przynajmniej na 
5 dni przed wydaniem numeru ; trudno się bowiem z na­
wałem malerjału rozliczać w ostatniej Chwili, gdy numer 
musi iść na prasę, aby spóźnieniu nie uledz. Również 
prosimy usilnie wszelkie w sprawach redakcyjnych pisma 
adresować wyraźnie do osoby redaktora A d a m a  K r a ­
j e w s k i e g o  w e  L w o w i e .

O d p o w ied z ia ln y  R ed ak tor : A dam  K rajew sk i.

Od Wydawnictwa szematyzmu.
Ę fĘ F  Do dzisiejszego numeru załącza się dla każ-» 

dego pojedynczego oddziału k a r t ę  k o r e s p o n d e  n-

e y j n ą  z wydrukowanym adresem w celu wypełnienia jej 
według podanych wskazówek w streszczeniu:

a) Imię, nazwisko i charakter funkcjonarjusza, pozo- 
i stającego w  oddziele do cl n i a 15. bm.

b) Usterki lub braki w latach i egzaminach i stanie,
: zauważane w poprzednim szematyzmie, który jeżeli nie 
i w dotyczącym, to w sąsiednim oddziale z pewnością się 
i znajduje.

c) U nowoprzyjętych lub niewykazanych w szema- 
i tyzmie, także lala ur. wst. osiąg. egu. w krótkości.

d) Nadto na życzenie Departamentu adm. XII. wys, 
i kraj. Dyrekcji skarbu u z u p e ł n i e n i e  odległości gorzelń 
; i browarów od nadzoru i oddziału. — Z powodu, że już 
: w wielu okręgach oddziałowych w poprzednim szematyz^
| mie wykazane są odległości dość dokładnie, przeto obecnie 
i zechcą tylkó te oddziały, które albo zupełnie nie podały 
| lub niedokładnie podały odległość, takową ńa karcie .zwrot- 
. nei dodać. -  Wrazić okazania się braku miejsca na skre- 
| ślenia, prosimy dokupić drugą- kartkę na rachunek wydawni- 
| ctwa.

Mamy nadzieję, że obecnie każdy z pp. Kierowni­
ków oddziału przychyli się do ogólnego dobra spiesznie I. 

jj. n a j d a l e j  do 15 G r u d n i a  b. r. wypełni kartę i przy­
słać ją  raczy. Od rychłego przesłania i dokładnego skre­
ślenia, zależy dokładność szematyzmu.

Na ogólne życzenie będą stanowiska gorzelń, browa­
rów, cukrowni i rafineryj nafty dokładnie podane w szema­
tyzmie a przeto i format tegoż znacznie powiększony będzie.

Cena egzemplarza szematyzmu broszurowanego na 
rok 1894.. jest 85 centów.

Z dniem 10 b. ni. wyjdzie z druku „ R o ć z -  
j n i k  c. k. S t r a  ży  - s k a r b u  w tym samym formacie 
! i w podobnej oprawie jak w roku 1898 z rozmai lemi. 
1 praktycznemi wskazówkami i notatką.
j Uprasza się o rychłe zamawianie, przy obecnej spo-
j sobności w celu ostemplowania i rychłego nadesłania.

Oena za 1 egzemplarz 75 centów wraz z portorjum.
NB. Zaległości za szematyzm z roku 1893 raczą

pp. interesowani nadesłać, bowiem już dużo czasu upły­
nęło a jeszcze są znaczne restancje. Także kilkanaście
oddziałów zalega jeszcze z należytością za roczniki z ro­
ku 1893.

W Y D A W N I C T W A

K S I Ę G A R N I  P O L S K I E J
we Lwowie, plac Halicki I. 14.

D z ie ła  M a m a  I K i e w i c z a
w  porządku  chronologicznym  u loźy ł

Dr. Henryk Biegeleisen
w  4 tom ach, z 4  p o rtre tam i poofcy i 4 po ­
dob iznam i autografu , w  ozdobnej opraw ie 
0 z ł., bez opraw y 4 złr. 50 ct. — "Wydanie 
z uw agam i, ob jaśn ien iam i i p rzyp iekam i 8 

z ł., w  bogato złoconej opraw ie 10 zł.

Jeszcze Polska nie zginęła
Pieśni patryotyczne i narodowe

zebzał
FR. BARAŃSKI

Część I  M uzyka, S tr. 118. Część II .S ło w a , 
S ir. 175. O zdobna w  k ilk u  kolorach, lito- 
grafow ana okładka. — C ena 1 z łr. 75 ct., 
w  opraw ie kartonow ej 2 złr.

Wyjął ki z głosów prasy
N ow e to w ydan ie  podaje po 

raz  p ie rw szy  te k st au ten tyczny ... 
W y d a n ie  bardzo s ta ra n n e , O pra­
w a  w y  tw crna. Jes tto  w ydan ie po­
p u la rn e  w  najlepszem  tego słow a 
znaczen iu , p rzystępne w  cenie, 
obficie zaopatrzone uw agam i i obja 
śn ien iam i, śm iało tw ierdzić  m ożna 
źe n a  długo pozostanie w ydan ie 
to pierw szem , praw dziw ie k ty ty cz- 
nem  i najlepszem  w ydaniem  dzieł 

M ickiew icza,
Wyjątki z głosów prasy

P om ieszczouo  tu  p ieśn i ży ­
ją ce  w  ustach każdego praw ego 
sy n a  P o lsk i. Z biorek  pom ieszcza 
z . s ^° uajpopu larn ie jIzych  
p ieśn i. Ś p iew n ik  sk łada się z 
dw óclrczęści: p ie rw sza  pośw ięcona 
m uzyce  (głos so low y z tow arzysz, 
fortepianu), i druga zaw iera  tekst. 
P ap ie r ład n y , d ru k  czysty, Ko­
rek ta  s taranna, dobór utw orów  
tra fn y  i ozdobny w  p a trjo  tycznym  
sty lu  ok ładka^ tw orzą całość, k tó ra  
w in n a  znaleść i  zna jdzie  n iezaw a-. 
dnie szeroki pokup.

DZIELĄ
Juliusza Słowackiego.

P ie rw s z e  w ydan ie k ry tyczne. W  po- 
¡rzadku chronologicznym  Ułożył i w ydał

Dr. Henryk Biegeleisen
w 4 tom ach, z 4 portre tam i w ieszcza, po ­
dob iznam i au tografu . C ena za 4 tom y 4 zł. 

w  ozdobnej oryginalnej opraw ie 6 zł.

Pod p r a s ą :

Dziełii Słowackiego
z uw agam i i  objaśnieni am i

Dr. Henryka Biegeleisena i
w ydanie  w ytw orne z portre tam i, r y s n u k a - ? 
m i poety  i  autografam i. Cena w  opraw ie ; 
około 10 złr. (w yjdą z początk iem  1894). j

f a Z i f p  d z i e l i ł  Z<-1 P°Przecli;l’em porozumienieni się można nabyć na sp ła ty  mie­
sięczne. Spłaty uskutecznia się najdogodniej, za pośrednictwem 

  ć. k. pocztowej Kasy oszczędności Nr. 825.755.



POLECAMY NAJW IĘKSZY i HAJTAŃSZY

g i

Y  N  B I  O l i  1
i przyborów uniformowych

S T E F A N A  FIEŁECEIEOO
we Lwowie Plac Marjacki 1,3.

fetory dostarcza w każdej ilości tylko towar doborowy
Broń myśliwską 
Rewolwery 
Przybory łowieckie 
Przybory do szermierki 
Przybory do podróży 
Przybory do konnej jazdy 
Patrony, proch, śrut 
Kule, lotki, przybitki 
Ubrania myśliwskie 
Buty filcowe do polowania 
Buty nieprzemak. z futrem 
Pończochy i kamasze ciepłe 
Rękawiczki zimowe 
Rękawiczki uniformowe 
Zarękawki myśliwskie 
Czapki zimowe w różnych 

gatunkach 
Kapelusze miastowe i cy­

lindry 
Kapelusze myśliwskie

Kaftaniki wełniane 
Kapuzki na głowę wełniane 

i Jedwabne 
Burki myśliwskie nieprze­

makalne 
Bnrki skórzane 
Futerka myśliwskie 
Raweloki, Pledy, Koee 
Baszliki kaukazkie 
Klapy na uszy 
Bieliznę męzką 
Kołnierze, Mankiety 
Krawaty, Spinki 
Szelki, Biżuterję 
Laski, Rózgi, Batogi 

[Perfmoerję francuską 
i angielską 

Rękawiczki we |wszystkich 
gatunkach damskie i męzkie

Wyroby galanteryjne z brąz.
skóry, drzewa 

Wyroby z rogów 
Grzebienie, szczotki do su­
kien. włosów, rąk i zębów 
Wachlarze,
Guziki jelenie i skórzane 
Guziki liberyjne 
Pióra i egretki do kapeluszy 
Deszczochrony 
Prawdziwe francuskie pre­
zerwatywy z gumy i pęche­

rza wysyła dyskretnie 
Lustra, Pędzle i Golarki 
Karabele, Pasy lite 
Guzy, agrafy, Rapcie 
Kołpaki 
Starożytności
Pałasze, ostrogi, ochrania­

cze spodeń

Wszelkie możliwe przybory 
uniformowe dla oficerów 

Straży skarbowych, urzęd­
ników, jednorocznych ocho­
tników, straży ogniowych,la- 

sowych, strzelców itp. 
Kordelasy, noże myśliwskie, 

scyzoryki, nożyczki 
Brzytwy szwaj carśie Ar- 
benza najlepsze w świecie 

od złr. 2.50 
Brzytwy angielskie od zł. 2 

a szwedzkie od „ 2
„  Hemkelsa od zł, |-5q

Każda brzytwa która by się 
niepodobała. może być 

zwróconą.

Jedyny Zakład dla wypychania ptaków i  zwierząt ssących
robota trwała, — pozy naturalne — ceny najniższe.

N ajw iększy Skład n a  cala Galicję prawdziwych angielskich Bicykli, Rowerów, 
Trycykli oraz wszelkich przyborów dla cyklistów.

HP|ir* Prawdziwe norwegskie „STCI“ zawsze na składzie. “1 i f |

Pierwszorzędna pracownia rusznikarska.
Kupuję za gotówkę i płacę najwyższe ceny za wszelkie starożytności, broń palną i sie­
czną, pistolety kapslowe i skałkowe, wyroby z bronzu, ze srebra, żelaza, ze szkła 
ftp. Wszelkie gatunki rogów sarnich i jelenich, stare meble, pasy polskie, hafty i tka­

niny, stare ornaty, sztychy i rysunki, obrazy, kły dzicze (szable).
Cenniki i p ro spek ta  w ysyłam  gratis.

0000000+000000 ui®
Lwów, Teatralna I. 10 w domu wyst. sztuk pięknych.

Dla c. k. korpusu S traży  skarbowej
lO°/0 t a n i e j  j a k  w s z ę d z i e !  

Wielki wybór czapek, kupli i porteepe , krawatów? 
rękawiczek, guzików, rozetek oraz wszelkich a r ty k u ­
łów w ten  zakres  wchodzących.

WIELKI SKŁAD (1 - 2)

cywilnych czapek, kapeluszy, cylindrów i kłaków. 
Q O a a Q Q O i q Q Q Q Q Q

S t a n i s ł a w  H o r s z o w s k i
L w ó w ,  O s s o  1 i ń s k i c h  12 (w d o m u  w ł a s n y m . )  

N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D
f o r t e p i a n ó w ,  p i a n i n  i h a r m o n i u m

Główny skład dla Galioji i Bukowiny wszelkich instru­
mentów muzycznych i samogrających (aristonów, herophonów, 
manopanów, symfonionów, skrzypiec, fletów, harmonij ręcz­
nych etc.)

SPRZEDAŻ NA RATY.
{Ilustrowane cenniki gratis i franco. (1 -2)

W ydaw ca ZDZISŁAW  PRZYBYLSKI. Z drukarni Ed. Ostruszki — Lwów, Sykstuska 10.


